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CZAS PO­WRO­TU

Jan Klu­czyk w czar­nym gar­ni­tu­rze po­cił się nie­zno­śnie. Prze­stę­pu­jąc z nogi na nogę, co rusz rzu­cał okiem na wy­pło­wia­ły cy­fer­blat ze­ga­ra, któ­ry rdze­wie­ją­cy­mi ra­mio­na­mi wska­zy­wał czas do przy­jaz­du po­cią­gu. Lep­kie słoń­ce pa­li­ło w kark na be­to­no­wej wy­spie pe­ro­nu, po­śród pól brzmią­cych mu­zy­ką nie­zli­czo­nych rzesz owa­dów. Je­dy­ny skra­wek cie­nia, ofe­ro­wa­ny przez za­rdze­wia­ły bla­sza­ny da­szek, był ak­tu­al­nie we wła­da­niu miej­sco­we­go lum­pa. Przy­odzia­ny w roz­cheł­sta­ną ko­szu­lę i ob­szar­pa­ne por­t­ki, pi­ja­czy­na chra­pał do­no­śnie, le­żąc pań­sko na wy­pło­wia­łej ła­wecz­ce. Chra­pa­nie, bas kar­czem­ny, spla­ta­ło się z chó­rem rzę­po­lą­cych pa­si­ko­ni­ków, a gwiż­dżą­cy gdzieś wy­so­ko skow­ro­nek pro­wa­dził tę osza­ła­mia­ją­cą or­kie­strę w co­raz głęb­szy trans roz­pa­czy i za­chwy­tu nad roz­pa­lo­nym wrze­śnio­wym po­łu­dniem.

Go­rą­co za­czy­na­ło być po­wo­li nie do wy­trzy­ma­nia. Jan roz­my­ślał, co mógł w tej sy­tu­acji zro­bić. Opcji nie było za wie­le. Otwar­ty atak na lum­pa – to po pierw­sze. Mę­czeń­skie trwa­nie w bez­ru­chu to dru­gie. Po­wrót do pie­kła po­cze­kal­ni – wyj­ście trze­cie. Tam jed­nak Mor­de­chaj, zło­śli­wy kur­du­pel z Wi­kli­no­wa, grał rolę Bel­ze­bu­ba-dróż­ni­ka. Rze­czo­ny kur­du­pel wy­peł­niał swój czas dwie­ma czyn­no­ścia­mi – a to re­cho­cząc nad stro­ną dow­ci­pów ze Wzor­ca Ludu, a to ły­piąc zło­wro­go okiem na ko­go­kol­wiek, kto ośmie­lił się za­kłó­cić czyn­ność pierw­szą.

Cóż więc czy­nić? Jan opcję rę­ko­czy­nów od­rzu­cił od razu. Na­wet z tej od­le­gło­ści czuć było smród obi­bo­ka, któ­ry za­pew­niał ochro­nę sku­tecz­niej­szą niż naj­tęż­szy pan­cerz. Zo­stać na pe­ro­nie zna­czy­ło po­wo­li zgi­nąć w stru­gach roz­pa­lo­nej sło­necz­nej me­la­sy. Więc wyj­ście było tyl­ko jed­no. Oczy­wi­ście ist­nia­ło ry­zy­ko utra­ty zdro­wych zmy­słów spo­wo­do­wa­nej głu­pa­wym re­cho­tem. Jed­nak tam, gdzie Jan je­chał, sza­leń­ców było co nie­mia­ra, więc nie bę­dzie się przy­naj­mniej zbyt­nio wy­róż­niał. Męż­czy­zna dźwi­gnął wa­li­zę i ru­szył w stro­nę do­go­ry­wa­ją­ce­go w słoń­cu ce­gla­ne­go bu­dyn­ku sta­cji.

Wy­pa­czo­ne drzwi skrzyp­nę­ły na za­wia­sach i z mazi po­łu­dnio­we­go słoń­ca Jan wkro­czył w stę­chły piw­nicz­ny za­duch po­cze­kal­ni. Bu­dy­nek był star­szy po­dob­no niż sama ko­lej. Ska­mie­nia­łe za­cie­ki pta­sie­go łaj­na zdo­bi­ły przy­sa­dzi­ste ko­lum­ny. Spo­czy­wa­ły na nich po­czer­nia­łe bel­ki skle­pie­nia, ugi­na­ją­ce się gdzie­nie­gdzie w próch­ni­czej groź­bie. Z toni pod­da­szo­we­go pół­mro­ku do­bie­ga­ły obce nie­bu skrze­ki i tre­le, jak­by sam bu­dy­nek był od­ręb­nym eko­sys­te­mem, gdzie ewo­lu­cja bar­dziej niż zwy­kle błą­dzi­ła po omac­ku. Papa smo­ło­wa po­kry­wa­ją­ca dach dy­sza­ła smro­dem, są­czą­cym się w dół wraz z po­dmu­cha­mi prze­cią­gu wla­tu­ją­ce­go przez nie­wi­docz­ne szpa­ry. Brud­ne szy­by, prze­tra­wiw­szy blask z ze­wnątrz, wy­dzie­la­ły na po­sadz­kę nie­mra­we świa­tło­cie­nie. Wśród pa­gór­ków pa­pie­ro­so­wych pe­tów, po­żół­kłych frag­men­tów ga­zet i opa­ko­wań po lan­dryn­kach sa­mot­ny ka­ra­luch wę­dro­wał bo­ha­ter­sko ku so­bie tyl­ko zna­ne­mu ce­lo­wi.

W oto­cze­niu tej fan­ta­sma­go­rii świa­tła, śmie­cia i świer­go­tu, za ba­ry­ka­dą kon­tu­aru i krat, za­sia­dał Mor­de­chaj, eks­pe­dient, dróż­nik i Bel­ze­bub sta­cji ko­le­jo­wej. Błysk w jego za­zwy­czaj otu­ma­nio­nym spoj­rze­niu i kon­fi­gu­ra­cja ma­ga­zy­nu trzy­ma­ne­go w ręku su­ge­ro­wa­ły, że zaj­mo­wa­ła go wła­śnie dama z roz­kła­dów­ki Wzor­ca Ludu. Licz­ba nie­zdar­nie wy­dar­tych stron zdo­bią­cych ścia­ny kan­cia­py, w któ­rej Mor­de­chaj prze­sia­dy­wał, wska­zy­wa­ła, że ko­ne­se­rem tego typu roz­ryw­ki był już od za­mierz­chłych cza­sów.

Jan po­sta­no­wił nie prze­ry­wać transu es­te­ty. Tasz­cząc obu­rącz wa­li­zę, ru­szył w kie­run­ku osła­wio­nej ławy dwor­co­wej, głów­ne­go na­rzę­dzia tor­tur, ja­kim szczy­cił się ten krąg pie­kieł. Świa­do­my, że pró­ba sie­dze­nia na onej może spo­wo­do­wać licz­ne ob­ra­że­nia, Jan umie­ścił na ła­wie swą wa­li­zę. Zwy­cza­ju od­po­czy­wa­nia ba­ga­żu nie po­chwa­lał. W tym przy­pad­ku jed­nak da­wa­ły roz­grze­sze­nie war­stwa bru­du na pod­ło­dze i ab­so­lut­na nie­moż­ność wy­peł­nie­nia przez me­bel pod­sta­wo­wej funk­cji, do któ­rej był prze­zna­czo­ny. A wa­li­za sama w so­bie nie byle jaka prze­cież. Mimo iż herb Uni­wer­sy­te­tu tło­czo­ny w skó­rze wy­pło­wiał, nie ma co go szar­gać byle pod­ło­ga­mi. Prze­cież była to jed­na z nie­wie­lu rze­czy przy­po­mi­na­ją­cych o po­przed­nim ży­ciu.

Jan oparł się ple­ca­mi o chłod­ną ścia­nę i wes­tchnął głę­bo­ko. Za­mknął na chwi­lę oczy i w dusz­nej prze­strze­ni roz­my­ślał, co cze­ka go na koń­cu tego toru. Nowy Ka­mie­niec – sto­li­ca. Mia­sto roz­la­ne wo­kół osi Ka­te­dry nie po­zwa­la­ło uciec tym, któ­rzy choć raz po­sma­ko­wa­li ku­rzu jego ulic i od­dy­cha­li smo­giem fa­brycz­nych po­ran­ków. Z dymu i mgieł wy­cho­dzi­ły zja­wy ga­ze­cia­rzy, wy­krzy­ku­ją­ce za­spa­ny­mi fal­se­ta­mi wczo­raj­sze grze­chy i sen­sa­cje. Za nimi mle­cza­rze i do­staw­cy w skrzy­pią­cych wo­zach, koń­skie mu­sku­ły gra­ły na cym­ba­łach wy­sta­ją­cych że­ber, by­dlę­ta za­wsze zda­wa­ły się nie­do­ży­wio­ne w zim­nym świe­tle po­ran­ka. Kon­dukt za­my­ka­ły do­roż­ki wio­zą­ce na nie­za­słu­żo­ny od­po­czy­nek noc­nych utra­cju­szy. Za chwi­lę mia­ły roz­lec się gwiz­dy i sy­re­ny ma­nu­fak­tur Kom­bi­na­tu. Noc­na zmia­na kro­czy­ła po­wo­li, krok za kro­kiem bli­żej łóż­ka, bli­żej odro­bi­ny sa­mot­no­ści, bli­żej względ­nej ci­szy domu. Dzien­na zmia­na kro­czy­ła po­wo­li, krok za kro­kiem bli­żej fa­bryk, bli­żej czę­ści ca­ło­ści, bli­żej otu­chy owo­ców pra­cy. Ulicz­nik pod­ry­wał się jak spło­szo­ny wró­bel z bra­my, w któ­rej spę­dził noc. Ści­ga­ny prze­kleń­stwa­mi stró­ża, umy­kał wśród obo­jęt­ne­go tłu­mu.

Co uli­ca, to nowa mi­nia­tu­ra, im­pre­sja roz­ma­za­na dy­mem i przy­pró­szo­na dro­bi­na­mi sa­dzy. A oko jed­nak cią­gle ucie­ka­ło ku strze­li­stej bry­le Ka­te­dry, któ­ra jak pi­jaw­ka wy­sy­sa­ła sens spo­glą­da­nia na co­kol­wiek in­ne­go. Pęcz­nia­ła obrzmia­ła, od ko­rze­ni ku skle­pie­niu mia­sta – ma­je­stat, gro­za, eks­ta­za pną­ca się ku gó­rze, wy­żej, niż wzrok się­ga. Ca­łość na siłę wtło­czo­na w nie­do­pa­so­wa­ną ramę okna kon­ne­go tram­wa­ju. Krót­ka wi­zy­ta w po­ran­ku mia­sta po dro­dze na Uni­wer­sy­tet, ru­cho­me ob­raz­ki wy­peł­nia­ją­ce czas mię­dzy ob­skur­nym po­ko­jem stan­cji a zim­ny­mi au­la­mi aka­de­mii. A tam już ster­ta pa­pie­rów zna­jo­ma i kon­tur pro­fe­so­ra Ocho­ro­wi­cza ry­so­wa­ny przez ja­rzą­cą lam­pę, mam­ro­czą­cy, po­chy­lo­ny...

Trza­snę­ły otwie­ra­ne drzwi, po­dmuch pie­ca z ze­wnątrz roz­pro­szył wid­ma i oma­my. Trzy syl­wet­ki, pla­my na słoń­cu po­łu­dnio­we­go nie­ba. We­szli do środ­ka, drzwi za­mknę­ły się za nimi. Ten pierw­szy od nie­chce­nia roz­dep­tał ka­ra­lu­cha wę­drow­ni­ka.

Co za tym idzie, Jan za­uwa­żył i za­pa­mię­tał o ko­mi­sa­rzu Wy­żni­ku po pierw­sze cięż­kie woj­sko­we tre­py, zno­szo­ne, acz nie­na­gan­nie wy­pa­sto­wa­ne. Wę­dru­jąc wzro­kiem w górę, na­po­tkał przy­dzia­ło­wy gar­ni­tur, czerń przy­pró­szo­ną ku­rzem dro­gi, żad­nych zna­ków szcze­gól­nych, ka­mu­flaż biu­ro­we­go har­cow­ni­ka. W ręku tor­ba po­dróż­na, skó­rza­na be­stia prę­ży­ła obrzmia­ły brzuch. Ręka na uchwy­cie, jak na ob­ro­ży złe­go psa, trzy­ma­ła zwie­rza krót­ko. Jed­nak była w tym wszyst­kim zło­śli­wa non­sza­lan­cja sprę­ży­no­we­go noża, no za­py­taj tyl­ko, co tu mam, chęt­nie po­ka­żę. Twarz męż­czy­zny zla­na po­tem, opuch­nię­ta, czer­wo­na nad za­pię­tym na ostat­ni gu­zik koł­nie­rzy­kiem. Uśmiech jak gar­ni­tur, rów­nież przy­dzia­ło­wy. Nie­wy­god­ny, lecz ko­niecz­ny. Oczom jed­nak brak już było sił, czy chę­ci, by sza­ra­dę kon­ty­nu­ować.

Po pra­wej stro­nie gar­ni­tur taki sam, ale na­pę­dza­ny in­nym me­cha­ni­zmem. Tam była ści­śle na­pię­ta sprę­ży­na, tu ra­czej po­wol­ny po­stęp lo­dow­ca. Chło­pi­sko sta­ło jak głaz na­rzu­to­wy, nie­ru­cho­me, lecz no­szą­ce znak przed­wiecz­nej siły. Wło­cha­te łap­ska wy­sta­wa­ły z przy­krót­kiej ma­ry­nar­ki, za­ci­ska­jąc się na rącz­kach ma­syw­nych wa­liz. Krót­ki kark wci­śnię­ty mię­dzy po­tęż­ne bary, przy­gwoż­dżo­na doń gło­wa, oczy pod ni­ski­mi łu­ka­mi brwio­wy­mi jak odłam­ki krze­mie­nia. Skroń po­ro­sła wło­sem pło­wym, su­chym i splą­ta­nym. Kro­pla potu spły­nę­ła po no­sie, za­wi­sła na czub­ku, skap­nę­ła na po­sadz­kę. Nic w tej ska­le nie wy­drą­ży.

Po le­wej zaś ko­bie­ta – mała, por­ce­la­no­wa i sztucz­na. Ba­let­ni­ca z po­zy­tyw­ki. Bia­ła, nie­ska­żo­na py­łem suk­nia w ko­ron­kach, tiu­lach i szy­fo­nach. Bu­cik czer­wo­ny spod rąb­ka wy­sta­wał, bu­cik po­stu­ki­wał w miej­scu, bu­cik zda­wał się roz­draż­nio­ny. Bia­łe rę­ka­wicz­ki, to­reb­ka w dło­niach przy­ci­śnię­ta bli­sko – znać temu, co ją ota­cza, nie­chęt­na. Tuż nad to­reb­ką sznur ko­ra­li czer­wo­nych, tuż pod nią szar­fa nie­bie­ska wą­ską ta­lię obej­mu­ją­ca. Ka­pe­lusz żur­na­lo­wy, au­re­ola szy­kow­na, prze­kor­nie na bok prze­chy­lo­na. Spod ka­pe­lu­sza lo­czek czar­ny nie­sfor­nie ucie­ka. Tyl­ko twarz zja­wy już przy­ziem­na, gru­be chłop­skie rysy pod pu­drem i szmin­ką, na­dal kan­cia­ste i su­ro­we. Czar­ne oku­la­ry nie po­zwa­la­ły doj­rzeć oczu.

Gdy dwój­ka sta­ła na­dal przy wej­ściu, za­bój­ca ka­ra­lu­cha ru­szył w stro­nę kon­tu­aru. Mor­de­chaj już od wej­ścia mie­rzył go zło­wro­gim spoj­rze­niem. Jan jed­nak znał knyp­ka na tyle, by do­strzec, że pod za­wo­do­wą nie­chę­cią ukry­wał coś jesz­cze – lęk, od­ra­zę, gniew...? Ma­ga­zyn i dama z roz­kła­dów­ki zo­sta­ły odło­żo­ne na bok, a w ręce kar­ła po­ja­wi­ło się wiecz­ne pió­ro z okrut­nie ostrą sta­lów­ką, nie wie­dzieć, czy dla pre­cy­zyj­niej­sze­go wy­peł­nia­nia blan­kie­tów, czy do obro­ny wła­snej.

– Je­stem ko­mi­sarz Wy­żnik, a to aspi­ran­ci Moc­ny i Ża­giew – przed­sta­wił to­wa­rzy­szy wróg ple­mie­nia ro­ba­cze­go, wska­zu­jąc ko­lej­no na głaz przy wej­ściu i zja­wi­sko w bie­li. – Je­ste­śmy z po­ru­cze­nia Mi­ni­ster­stwa Spraw We­wnętrz­nych. Kto tu peł­ni obo­wiąz­ki dy­żur­ne­go ru­chu?

– Ja – oznaj­mił Mor­de­chaj.

– Bę­dzie­my po­trze­bo­wa­li do­stę­pu do te­le­gra­fu.

– Nie dzia­ła – za­bur­czał pod no­sem dy­żur­ny ru­chu. – Wczo­raj się ze­psuł i nie dzia­ła.

– A kie­dy bę­dzie dzia­łał?

– Jak ktoś na­pra­wi.

Mor­de­chaj wy­raź­nie od­zy­skał re­zon. Lata do­świad­cze­nia w by­ciu wrzo­dem na du­pie prze­wa­ży­ły nad lę­kiem, któ­ry od­czu­wał na po­cząt­ku. Uśmiech ko­mi­sa­rza Wy­żni­ka stał się już wy­raź­nie wy­mu­szo­ny.

– A kto jest od­po­wie­dzial­ny za na­pra­wę? – za­py­tał, zgrzy­ta­jąc zę­ba­mi.

– Ja – od­parł za­do­wo­lo­ny z sie­bie Mor­de­chaj i do­dał, dra­piąc się po brzu­chu: – ale te­raz nie mam cza­su, bo peł­nię obo­wiąz­ki dy­żur­ne­go ru­chu.

Ko­mi­sarz Wy­żnik mie­rzył go przez chwi­lę zmę­czo­nym wzro­kiem, po czym bez sło­wa wró­cił do swo­ich to­wa­rzy­szy. Rzu­cił coś ści­szo­nym gło­sem. Dru­gi męż­czy­zna od­po­wie­dział ba­so­wym mruk­nię­ciem, a ko­bie­ta wes­tchnę­ła cier­pięt­ni­czo. Wi­dać jed­nak, że zro­zu­mie­li, tor­by po­dróż­ne po­ło­żo­ne zo­sta­ły na pod­ło­dze i obo­je skie­ro­wa­li się w stro­nę kon­tu­aru, za któ­rym sie­dział p.o. dy­żur­ne­go ru­chu. Tym­cza­sem ko­mi­sarz Wy­żnik na nowo przy­kle­ił do twa­rzy uśmiech i w tym prze­bra­niu pod­szedł nie­śpiesz­nie do ławy, przy któ­rej ster­czał Jan. Sta­nął przed nim bez sło­wa, niby od nie­chce­nia, a jed­nak z pre­me­dy­ta­cją za­sła­nia­jąc wi­dok na kry­jów­kę dróż­ni­ka.

– Wi­dzisz pan, ja­kie to te­raz cza­sy na­sta­ły. Spo­łe­czeń­stwo na­rze­ka, że za dużo biu­ro­kra­cji, że pięć biurw je­den sto­łek grze­je, a tu wi­dać jed­nak bra­ku­je pra­cow­ni­ka.

Ko­mi­sarz Wy­żnik wy­łu­skał z we­wnętrz­nej kie­sze­ni ma­ry­nar­ki bla­sza­ną pa­pie­ro­śni­cę i za­pre­zen­to­wał ją wy­ćwi­czo­nym ru­chem. Jan au­to­ma­tycz­nie się­gnął po ofe­ro­wa­ne­go pa­pie­ro­sa i wy­mam­ro­tał po­dzię­ko­wa­nie. Od­pa­lił od po­da­ne­go ognia i za­cią­gnął się głę­bo­ko, ner­wo­wo szu­ka­jąc bez­piecz­nej od­po­wie­dzi. Wy­żnik nie scho­wał za­pal­nicz­ki, ale za­czął ją z wir­tu­oze­rią ob­ra­cać w pal­cach i prze­kła­dać nad knyk­cia­mi. Srebr­ny sze­ścian to po­ja­wiał się, to zni­kał w jego dło­ni. Po­kaz i poza prze­ma­wia­ły wy­raź­nie: patrz no tu­taj, oby­wa­te­lu; to, co za nami, nie jest two­im pro­ble­mem. Mimo że Jan po­dob­ne po­ka­zy znał i prze­kaz ro­zu­miał, tępa cie­ka­wość nie po­zwa­la­ła nie zer­k­nąć nad ra­mie­niem ko­mi­sa­rza. Ba­zal­to­wa sta­tua za­mar­ła po­chy­lo­na nad kra­ta­mi, bia­ła zja­wa sta­ła wy­pro­sto­wa­na, kro­pla potu spły­wa­ła z jej skro­ni, ry­jąc ścież­kę w pod­kła­dzie pu­dru. Mimo bez­ru­chu obu po­sta­ci było w tym im­pa­sie wol­no ro­sną­ce na­pię­cie, jak stru­na na­cią­ga­na po­wol­nym ru­chem gra­ła co­raz to wyż­szą nutę.

Na­brać w płu­ca go­rą­ce­go dymu raz jesz­cze, po­my­ślał Jan, unik­nąć wda­wa­nia się w roz­mo­wę, ob­ser­wo­wać, jak się sy­tu­acja roz­wi­nie. Jesz­cze chy­ba nic mi nie gro­zi, nie moje prze­wi­nie­nie. Mor­de­chaj w łeb pał­ką do­sta­nie, to pew­nie od razu zmie­ni na­sta­wie­nie. Jan już wi­dy­wał na­kła­nia­nie do współ­pra­cy, ale by tak bra­ta urzęd­ni­ka do po­rząd­ku do­pro­wa­dzać w obec­no­ści oby­wa­te­li, to coś no­we­go. Cie­ka­wie po­pa­trzyć, spo­koj­ne su­mie­nie ga­pia. Na ra­zie to wła­dza swo­je bru­dy pie­rze, a po­stron­ny może choć ob­śmiać bie­le­ją­cy znad opusz­czo­nych spodni ty­łek sys­te­mu. Ko­mi­sarz spo­strzegł, że kar­czem­ne sztucz­ki nie wy­star­czą, trze­ba uwa­gę oby­wa­te­la zwró­cić na jego wła­sny pro­blem kon­tak­tu z wła­dzą.

– A pan gdzie po­dró­żu­je? In­te­re­sy, przy­jem­ność? – za­ga­ił, prze­su­wa­jąc się o pół kro­ku do przo­du, z wy­raź­ną in­wa­zją w prze­strzeń oso­bi­stą roz­mów­cy.

– Jadę do sto­li­cy – od­parł Jan szyb­ko.

Za ple­ca­mi ko­mi­sa­rza na­dal pa­no­wał dziw­ny bez­ruch, ale na­cią­ga­na stru­na za­czę­ła drżeć le­d­wo wy­czu­wal­nym to­nem.

– A co Mi­ni­ster­stwo Spraw We­wnętrz­nych robi na przy­siół­ku? – rzu­cił Jan z uda­wa­ną non­sza­lan­cją. – Zno­wu ewi­den­cja lud­no­ści?

– A nie, nie. My aku­rat je­ste­śmy z Wy­dzia­łu Me­ta­fi­zy­ki – zri­po­sto­wał tam­ten, wpa­tru­jąc się z na­głą in­ten­syw­no­ścią w roz­mów­cę.

– Bo­go­bój­cy... – szep­nął Jan mi­mo­wol­nie i zbladł na wi­dok gry­ma­su ko­mi­sa­rza.

Gry­mas jed­nak szyb­ko znik­nął, po­wró­cił obo­wiąz­ko­wy uśmiech, tyl­ko oczy na­dal wwier­ca­ły się w roz­mów­cę.

– A co pana do sto­li­cy wie­dzie?

– Na po­grzeb jadę – od­po­wie­dział Jan, za szyb­ko, za ner­wo­wo.

Rzut okiem za ple­cy ko­mi­sa­rza. Coś za­czę­ło się tam dziać, pod­pro­go­wy pisk stru­ny spra­wiał, że dro­bi­ny ku­rzu wi­ro­wa­ły sza­leń­czo w smu­dze bla­de­go świa­tła wpa­da­ją­ce­go przez okno.

– A, to moje kon­do­len­cje. Pan miej­sco­wy?

A temu po co wie­dzieć? Za­raz, a co bo­go­bój­cy tu na pro­win­cji ro­bią? Prze­cież po coś mu­sie­li przy­je­chać, za czymś wę­szą. Chy­ba nie tam­te spra­wy przed­wiecz­ne, po­grze­ba­ne, za­mknię­te? Nie, na pew­no nie. A więc tyl­ko pew­nie pan ko­mi­sarz upra­wia zwy­kłe urzę­do­we za­stra­sza­nie przez nad­mier­ną cie­ka­wość.

– Tak, miej­sco­wy, w szko­le uczę.

– O, in­te­lek­tu­ali­sta. I to wi­dać nie byle jaki, sko­ro z Uni­wer­sy­te­tem obe­zna­ny. – Uśmiech ko­mi­sa­rza stra­cił na sztucz­no­ści, zy­skał za to coś z wy­szcze­rzo­ne­go py­ska oga­ra, co zwę­szył krew.

Skąd on, do cho­le­ry...? Herb, za­tar­ty i le­d­wo w tym pół­mro­ku wi­docz­ny, na­tych­mia­sto­wa zła kar­ma za od­po­czy­wa­nie ba­ga­żu. A więc nie tyl­ko pu­sta cie­ka­wość. Tam­ten in­stynk­tow­nie wy­czuł, że coś jest nie tak. Jan za­czął de­spe­rac­ko szu­kać ja­kiejś od­po­wie­dzi. Ko­mi­sarz nie prze­ry­wał ata­ku.

– A ja aku­rat wiem, że aka­de­mię osta­tecz­nie opu­ścił pro­fe­sor Ocho­ro­wicz, eme­ri­tus od lat kil­ku­na­stu. Pan były stu­dent... czy może współ­pra­cow­nik daw­ny?

– Ja...

Ostry ból prze­szył na­gle dłoń. Za­po­mnia­ny pa­pie­ros spa­rzył pal­ce i Jan od­ru­cho­wo go wy­rzu­cił. Ko­me­ta ża­rzą­ca ogo­nem prze­le­cia­ła nad po­sadz­ką, nad pa­gór­ka­mi śmie­cia, nad tru­chłem ka­ra­lu­cha wę­drow­ni­ka. Krzyk bólu i pę­kła stru­na. Pisk z pod­pro­go­we­go prze­sko­czył od razu w naj­wyż­szą okta­wę. Trza­snę­ło pę­ka­ją­ce szkło.

Ob­raz za­mar­ły w bez­ru­chu eks­plo­do­wał na kil­ka­na­ście frag­men­tów, każ­de stu­dium ma­lo­wa­ne dra­pież­ną kre­ską ja­skra­we­go świa­tła bi­ją­ce­go od po­sta­ci ko­bie­ty. Oku­la­ry przy­ciem­nia­ne roz­pry­śnię­te, wy­wró­co­ne biał­ka oczu, wy­krzy­wio­ne w gry­ma­sie usta, a w nich ro­dził się sko­wyt. Wy­żej i wy­żej, wy­cie pod­no­si­ło twarz ku skle­pie­niu. Pa­da­ła na ko­la­na w brud po­sadz­ki, ręce unio­sła w obron­nym ge­ście. Spod su­fi­tu w od­po­wie­dzi za­czę­ła są­czyć się maź smo­ło­wa, wol­no, jak­by ba­da­jąc nie­zna­ne so­bie pra­wa gra­wi­ta­cji. W mazi ostre dzio­by, spi­cza­ste pió­ra, za­ja­dłe szpo­ny ko­tło­wa­ły się i prze­le­wa­ły – głod­ne, wro­gie, obce. Stru­ga spły­wa­ła w dół, roz­chla­pu­jąc po po­sadz­ce czar­ną ka­łu­żę. Za­czę­ła ro­snąć, for­mo­wać, wy­pusz­czać szpo­nia­sto-dzio­ba­te mac­ki, któ­re peł­zły bli­żej i bli­żej ku klę­czą­cej ko­bie­cie. Za­wo­dze­nie usta­ło, usta na dar­mo pró­bo­wa­ły zła­pać od­dech. Po­wie­trze oło­wia­ne prze­ję­ło od tej mazi coś ze śli­skie­go cię­ża­ru, wy­peł­nia­ło płu­ca sa­dzą. Po po­sadz­ce, skro­biąc i stu­ka­jąc jak no­żem po szkle, szpon, dziób i kost­ka za­to­pio­ne w mazi dra­pa­ły i peł­zły.

– Co że­ście, kur­wa, na­ro­bi­li?! – wy­krzyk­nął Mor­de­chaj i ze­ska­ku­jąc ze swo­je­go zy­dla, znik­nął za kon­tu­arem.

Aspi­rant Moc­ny zbu­dził się z otę­pie­nia i przez chwi­lę wi­dać było, że wal­czy z dy­le­ma­tem, go­nić tam­te­go czy po­ma­gać tu­taj. Wy­brał to dru­gie. Szar­pał chwi­lę za za­pię­cie ma­ry­nar­ki. Nie­cier­pli­wie ze­rwaw­szy gu­zik, do­był krót­kiej drew­nia­nej pał­ki i ru­nął w stro­nę smo­li­stej po­twor­no­ści. Raz ob­ru­szo­na w dół la­wi­na na­bie­ra­ła pędu, gro­ma­dzi­ła siły w swym im­pe­cie, by z po­tęż­ne­go za­ma­chu wal­nąć w naj­bliż­szą mac­kę peł­zną­cą po pod­ło­dze. Czar­na ju­cha blu­znę­ła do­oko­ła i mac­ka eks­plo­do­wa­ła fe­to­rem sta­rej pa­dli­ny, roz­sy­pu­jąc wo­kół wy­schłe tru­chła pta­sie. Aspi­rant Moc­ny chciał wznieść pał­kę do ko­lej­ne­go cio­su, ta jed­nak przy­war­ła do po­sadz­ki i na nic prę­żył się gra­ni­to­wy bi­ceps. Broń ster­cza­ła pod dziw­nym ką­tem, przy­kle­jo­na do pod­ło­gi.

– Zo­staw! – wrza­snął ko­mi­sarz Wy­żnik. – Za­bie­raj stam­tąd Lal­kę!

Wiel­ko­lud, po­rzu­ca­jąc za­ko­twi­czo­ną broń, pod­biegł do ko­bie­ty, któ­ra na­dal ry­bio otwie­ra­ła i za­my­ka­ła usta, na próż­no pró­bu­jąc za­czerp­nąć głę­biej tchu. Chwy­cił ją pod ra­mio­na, usi­łu­jąc pod­nieść z ko­lan, ale ona prze­le­wa­ła mu się przez ręce, osu­wa­ła na pod­ło­gę z twa­rzą skry­tą pod roz­sy­pa­nym wło­sem. Spod tej czar­nej za­sło­ny kro­pla po czer­wo­nej kro­pli ska­py­wa­ła krew. Łapa męż­czy­zny szar­pa­ła nie­zgrab­nie, aż po­cią­gnę­ła przy­pad­kiem za sznur ko­ra­li. Deszcz pa­cior­ków, jak nowo otwar­ta rana, wy­buch­nął stru­gą kar­mi­no­wą. Męż­czy­zna zmie­nił chwyt, ob­ła­pił ko­bie­tę w pa­sie i za­czął od­cią­gać w stro­nę drzwi. Cięż­ko szło, po­wo­li, cen­ty­metr po cen­ty­me­trze, jak­by si­ło­wać mu się przy­szło z wy­ła­do­wa­nym za­przę­giem, a nie z fi­li­gra­no­wą ko­bie­tą.

Ko­mi­sarz Wy­żnik tym­cza­sem po­zo­sta­wił otę­pia­łe­go Jana i sko­czył w stro­nę po­zo­sta­wio­nych na pod­ło­dze ba­ga­ży. Upu­ścił na pod­ło­gę trzy­ma­ną w ręku tor­bę i za­czął mo­co­wać się z licz­ny­mi za­mknię­cia­mi po­tęż­nej wa­li­zy. Po chwi­li za­pię­cia od­sko­czy­ły z trza­skiem i Wy­żnik za­czął ner­wo­wy­mi ru­cha­mi mon­to­wać ustroj­stwo, skła­da­ją­ce się z ru­rek, mie­chów i zbior­nicz­ków.

Czar­na maź tym­cza­sem na­dal peł­zła po pod­ło­dze. Zgrzy­ta­ła ko­ść­mi po po­sadz­ce, z lep­kim mla­śnię­ciem od­ry­wa­ła się i przy­wie­ra­ła śmier­dzą­ca ropa. Mac­ki gła­ska­ły po­wie­trze przed, nad i poza nią, szu­ka­jąc, ba­da­jąc, łak­nąc. Od­pa­da­ły od ca­ło­ści mniej­sze frag­men­ty trup­ków, sy­piąc po­żół­kły­mi kost­ka­mi i reszt­ka­mi tkan­ki. Trach, spróch­nia­ły łe­bek pta­ka ode­rwał się od resz­ty i po­to­czył po nie­rów­nych ka­fel­kach. Aż za­trzy­mał się przy bu­cie Jana. Żywe oko pa­trzy­ło w wy­schłe, pió­ro ze­tla­łe i włos na skro­ni drga­ły od tego sa­me­go po­dmu­chu prze­cią­gu, dzio­bek roz­war­ty, usta otwar­te, nie­ma gro­za w obu.

Jan prze­łknął ten kosz­mar z tru­dem i po­czuł, że za­le­gał mu w żo­łąd­ku mdlą­cym cię­ża­rem. W gło­wie miał mę­tlik, myśl go­ni­ła myśl. Ucie­kać, wal­czyć, trwać na­dal w bez­ru­chu? Pod tymi py­ta­nia­mi jed­nak na­ra­sta­ło w nim znów to nie­chcia­ne uczu­cie, po­wol­ne na­pię­cie ro­dzą­ce się od czub­ka gło­wy i roz­pły­wa­ją­ce do ser­ca, a stam­tąd pul­su­ją­cy­mi fa­la­mi do koń­czyn. Ener­gia owa po­zo­sta­wia­ła dziw­ny szmer pod czasz­ką, szum jed­no­cze­sny wiel­kie­go tłu­mu, bez słów, bez ję­zy­ka, ale pe­łen zna­czeń, cięż­ki re­to­ry­ką masy. Bez­ruch obez­wład­nia­ją­cy ogar­nął wszyst­kie człon­ki, pot per­lił się na czo­le, w ustach Jan czuł me­ta­licz­ny po­smak krwi.

Czuł to już wcze­śniej, ale ni­g­dy tak sil­nie, ni­g­dy nie był tak bli­sko zro­zu­mie­nia tre­ści prze­ka­zu. Stu­dio­wał teo­rię z pro­fe­so­rem, ślę­czał nad opi­sa­mi przy­pad­ków Czy­nie­nia, pi­sał ana­li­zy eks­pe­ry­men­tów. Wszyst­ko, by zna­leźć na­uko­we wy­ja­śnie­nie fe­no­me­nu, któ­ry zda­wał się an­ty­te­zą na­uki, me­ta­fi­zy­ką. Wte­dy wszyst­kie dro­gi pro­wa­dzi­ły do Ka­te­dry, każ­dy ślad skie­ro­wa­ny był w głąb spi­ra­li, czar­ne cen­trum ma­mi­ło i przy­cią­ga­ło. To, co było z po­cząt­ku nie­win­ne, ot, cie­ka­wy te­mat ba­daw­czy, bez­wied­nie wio­dło ich wszyst­kich co­raz bli­żej ser­ca sto­li­cy. A im bli­żej byli, tym wię­cej mu­sie­li na­gi­nać praw i za­sad – tych urzę­do­wych i tych zwy­kłych, ludz­kich. Ofi­cjal­ne od­czy­ty za­mie­ni­ły się w dys­ku­sje za za­mknię­ty­mi drzwia­mi, dys­ku­sje prze­szły w szep­ty, te w wy­mow­ne spoj­rze­nia i ukrad­ko­wą wy­mia­nę no­ta­tek. Zbyt da­le­ko to wszyst­ko za­szło, zbyt bli­sko ja­kie­goś nie­wy­po­wie­dzia­ne­go kosz­ma­ru, któ­ry za­czął prze­śla­do­wać każ­de­go z nich.

A kie­dy przy­szli ci z Mi­ni­ster­stwa za­dać kil­ka py­tań, kie­dy za­czę­li wy­wa­lać na pod­ło­gę skrzęt­nie zbie­ra­ne tomy, prze­rzu­cać bez­cen­ne za­pi­ski, dep­tać po ma­nu­skryp­tach, wresz­cie szar­pać wie­ko­we­go pro­fe­so­ra, prze­pły­nął przez Jana po­dob­ny prąd. Po­czu­cie winy i gniew zmie­ni­ły się w dziw­ną ener­gię i ha­łas. Do dziś nie wie­dział, czy sta­rzec coś wy­czuł, czy tyl­ko chciał ostu­dzić zwy­czaj­ny mło­dzień­czy za­pał. Jed­no spoj­rze­nie znad dru­cia­nych opra­wek oku­la­rów dało ja­sno do zro­zu­mie­nia, by dać spo­kój, zo­sta­wić. Nie­re­je­stro­wa­ny Czy­nią­cy w gru­pie po­dej­rza­nej o za­ka­za­ne ba­da­nia? Ow­szem, może i Mi­ni­ster­stwu się przy­słu­żył, ale cze­goś ta­kie­go nie moż­na było pu­ścić pła­zem. Jan nie zro­bił więc nic. Zo­sta­wił, wy­je­chał, za­po­mniał. Pro­fe­so­ra Ocho­ro­wi­cza prze­słu­cha­no i uzna­no za głów­ne­go pro­wo­dy­ra. Ze wzglę­du na wiek wy­pusz­czo­no go szyb­ko. Kil­ku młod­szych i nie­układ­nych współ­pra­cow­ni­ków za­mknię­to na parę lat lub ze­sła­no. No­tat­ki i pa­pie­ry skon­fi­sko­wa­no. Spra­wa za­mknię­ta. Do te­raz.

Bo znów przed ocza­mi po­ja­wił się frak­tal­ny sche­mat rze­czy­wi­sto­ści. Jak kod, do któ­re­go masz kar­tę szy­fru, za­gma­twa­ny splot od­krył przed Ja­nem swo­ją skom­pli­ko­wa­ną, acz zro­zu­mia­łą struk­tu­rę. Wy­star­czy się­gnąć i zmie­nić jed­ną li­nię. Kość rzu­co­na prze­ska­ku­je oczko i wy­pa­da upra­gnio­na szóst­ka. Bra­ku­je na chleb i spo­ty­kasz na mie­ście przy­ja­cie­la, któ­ry za­wsze wspo­mo­że. Koń spło­szo­ny po­ty­ka się i pada za­raz przed dziec­kiem, któ­re na dro­gę nie­opatrz­nie wy­bie­gło.

Jan wy­sił­kiem woli stłu­mił w so­bie in­stynkt, któ­ry ka­zał od razu się­gnąć i frag­ment kodu prze­pi­sać na nowo. Każ­dy ak­tor sce­ny w po­cze­kal­ni był za­ję­ty wła­sną rolą, ale na pew­no do­strze­gą, na pew­no za­pa­mię­ta­ją. Na nic się zda­dzą tłu­ma­cze­nia, że je­chał spra­wę za­ła­twić, od­dać się w do­bro­tli­we ręce sys­te­mu, za­re­je­stro­wać, zrzu­cić w koń­cu ten cię­żar i dry­fo­wać z nur­tem biu­ro­kra­cji. Ujaw­nić się wcze­śniej to przy­znać, że oby­wa­tel sa­mo­wo­lę upra­wia, że ła­skę pań­stwu robi, oby­wa­tel­ski obo­wią­zek wy­ko­nu­jąc. Ujaw­nić się te­raz to przy­znać, że i wte­dy był Czy­nią­cym, że tam­ten do­nos to dym i lu­stra, któ­re jego wła­sną skó­rę mia­ły ura­to­wać.

Tyl­ko je­śli zdech­nę tu­taj tą smo­łą i gro­zą ob­le­pio­ny, po­my­ślał Jan, to na nic mi będą pań­stwo­we re­je­stry. Niech się dzie­je, co chce, byle z tego kosz­ma­ru uciec, byle nie scze­znąć jak ka­ra­luch w bru­dzie. Mo­ment kon­cen­tra­cji. Spoj­rzeć głę­biej w kod, pró­bo­wać od­czy­tać do­stęp­ne moż­li­wo­ści. Próch­nie­ją­ca bel­ka pęka i spa­da, przy­gnia­ta­jąc plu­ga­stwo? Po­sadz­ka znie­nac­ka za­pad­nię­ta cią­gnie je w głąb zie­mi?

Jana opły­wał stru­mień in­for­ma­cji. Moż­na choć­by... Ukłu­cie bólu na­głe, jak cierń w dło­ni. W me­cha­nicz­nym za­pi­sie wy­ro­sła ska­za. Ro­pie­ją­cy wrzód, któ­ry czar­ną pla­mą po­chła­niał ko­lej­ne li­nie za­pi­su. Rósł i rósł, aż pękł bą­bel rop­ny i wy­la­ło się z nie­go ze­psu­cie, za­tru­wa­jąc ro­sną­cą falą całą jaźń. Od­ra­za i ból na po­cząt­ku ode­bra­ły mowę, za­pie­ra­ły dech w pier­siach, spa­ra­li­żo­wa­ły całe cia­ło. Maź za­czę­ła wy­pusz­czać pędy, wę­dru­ją­ce roz­ga­łę­zie­nia­mi neu­ro­nów, żło­biąc pło­ną­ce ży­wym ogniem ścież­ki, opla­ta­jąc zmy­sły, du­sząc reszt­ki świa­do­mo­ści.

Męż­czy­zna pró­bo­wał ze­rwać ohyd­ną sieć, prze­ła­mać ka­nał kon­tak­tu, ale po­wo­li opusz­cza­ły go siły, za­czął pod­da­wać się roz­ry­wa­ją­cej my­śli udrę­ce. Nie mógł od­dy­chać, nie mógł my­śleć. Pole wi­dze­nia za­wę­zi­ło się i na koń­cu dłu­gie­go, ciem­ne­go ko­ry­ta­rza Jan do­strzegł, że przez czar­ną maź peł­zną­cą po po­sadz­ce prze­szedł gwał­tow­ny, eks­ta­tycz­ny dreszcz. Lep­kie, szu­ka­ją­ce mac­ki zwró­ci­ły się wy­raź­nie w jego stro­nę. A on nic nie mógł zro­bić. Ani ru­szyć się, ani na­wet prze­ra­że­nia wy­krzy­czeć.

Na­gle przed ocza­mi Jana wy­rósł Mor­de­chaj, przy­sła­nia­jąc wi­dok po­twor­no­ści. Wi­dzia­na jak w głę­bi­nie stud­ni, po­kracz­na gęba kur­du­pla wy­krzy­wio­na była w gry­ma­sie i męż­czy­zna zda­wał się coś wrzesz­czeć. Po chwi­li Mor­de­chaj uniósł rękę, ręka za­ci­snę­ła się w pięść, a pięść wal­nę­ła z trza­skiem w nos Jana.

Struk­tu­ra kodu roz­sy­pa­ła się, na­bie­ra­jąc fi­zycz­nych kształ­tów rze­czy, a wraz z nią zni­kła lep­ka sieć opla­ta­ją­ca zmy­sły. Z roz­bi­te­go nosa try­snę­ła krew, jed­nak ból był oczysz­cza­ją­cy, sta­lo­wym skal­pe­lem od­ci­nał gan­gre­no­we wi­zje, przy­wra­cał świa­do­mość. Na­bra­ny łap­czy­wie od­dech wy­peł­nił płu­ca bło­gim i mile zna­jo­mym smro­dem po­cze­kal­ni. Mał­pia gęba Mor­de­cha­ja skrzy­wi­ła się na nowo, ale te­raz Jan roz­po­znał w tym gry­ma­sie szcze­re za­do­wo­le­nie – czy to z po­mo­cy bliź­nie­mu, czy z moż­li­wo­ści przy­ło­że­nia pię­ścią współ­o­by­wa­te­lo­wi. Jan miał głę­bo­ką na­dzie­ję, że uśmiech dyk­to­wa­ny był pierw­szą prze­słan­ką, bo w dru­gim ręku kur­du­pel ści­skał wyż­szy od sie­bie gar­łacz.

– Le­piej? – rzu­cił Mor­de­chaj, szcze­rząc krzy­we zęby. – Jak tak, to może sza­now­ny pan uczy­ciel po­mo­że wy­rwać chwa­sta?
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SZA­RY, NIE­PO­ZOR­NY CZŁO­WIEK

Szynk „Król Mi­nos” zna­ny był z trzech rze­czy. Po pierw­sze, z la­bi­ryn­to­wej struk­tu­ry. Naj­pierw mie­ścił się w piw­ni­cy, do któ­rej scho­dzo­no po sze­ściu wy­tar­tych ka­mien­nych schod­kach. Wła­ści­ciel miał jed­nak am­bi­cje i na jed­nej mar­nej su­te­re­nie nie po­prze­stał. Wy­ku­pił wnet piw­nicz­kę obok, a po­tem na­stęp­ną i ko­lej­ną. Gdzie wy­ku­pić nie mógł, tam, nie ba­cząc na miej­skie re­gu­la­cje, rył kre­cio w zie­mi, łą­cząc ko­lej­ne po­miesz­cze­nia. Aż w koń­cu po­wstał la­bi­rynt ko­ry­ta­rzy i tu­ne­li, w któ­rym tyl­ko wta­jem­ni­cze­ni kel­ne­rzy i sam po­se­sjo­nat umie­li bez­błęd­nie się po­ła­pać.

Wła­ści­cie­lo­wi na chrzcie dano Mau­ry­cy. Nikt już jed­nak tak na nie­go nie wo­łał. Od by­czej po­stu­ry i tem­pe­ra­men­tu zwa­no go Mi­no­tau­rem. Trzy­mał on wiel­ką jak bo­chen chle­ba łapę na han­dlu to­wa­rem i in­for­ma­cją. Na­wet je­śli sam cze­goś nie mógł zor­ga­ni­zo­wać, to na pew­no znał ko­goś, kto mógł. I to wła­śnie Mi­no­taur był dru­gim po­wo­dem sła­wy „Kró­la Mi­no­sa”.

Trze­cim na­to­miast był fakt, iż w tym szyn­ku, jak w żad­nym in­nym, ła­two było do­stać w mor­dę. Czy to dla­te­go, że la­bi­rynt przejść źle wpły­wał na psy­che go­ści, czy że sam Mi­no­taur sko­ry był do bit­ki, czy że klien­te­la do naj­bar­dziej wy­szu­ka­nej nie na­le­ża­ła – tego nie wie­dział nikt. Plac Świę­te­go Wita, pod któ­rym więk­szość szyn­ku się znaj­do­wa­ła i gdzie ucho­dzi­ły szy­by wen­ty­la­cyj­ne, sta­no­wił więc swe­go ro­dza­ju ba­ro­metr miej­skiej eks­pe­rien­cji. Gdy spod bru­ku do­cho­dzi­ły wrza­ski, zło­rze­cze­nia i jęki, pro­win­cju­sze ble­dli i że­gna­li się na­boż­nie, a do­świad­czo­ny miesz­czuch wzru­szał tyl­ko ra­mio­na­mi.

W cza­sie jed­nej z owych kar­czem­nych awan­tur do piw­ni­cy, po sze­ściu wy­tar­tych ka­mien­nych schod­kach, scho­dził sza­ry, nie­po­zor­ny czło­wiek. Miał na so­bie sza­ry, dwu­rzę­do­wy gar­ni­tur, na gło­wie sza­ry ka­pe­lusz, sza­re miał buty, a w odzia­nej w sza­rą rę­ka­wicz­kę dło­ni sza­rą trzy­mał wa­li­zę. Je­dy­ny kon­tra­punkt dla tej ca­łej sza­ro­ści sta­no­wił pur­pu­ro­wy cy­kla­men, któ­ry przy­siadł jak mo­tyl na bu­to­nier­ce.

Twarz męż­czy­zny była wspo­mnie­niem w dy­mie pa­pie­ro­so­wym o czwar­tej nad ra­nem. Zda­wa­ło ci się, że pa­mię­tasz, my­śla­łeś, że roz­po­zna­łeś, ale jed­nak nie. Nie po­zna­jesz. To ktoś inny, ktoś, kogo nie znasz. Praw­dę po­wie­dziaw­szy, nie­po­zor­ny czło­wiek całą swo­ją po­sta­cią spra­wiał wra­że­nie, jak­by go tam nie było. Za­zwy­czaj mi­ja­ło kil­ka chwil, za­nim za­uwa­ża­no jego przyj­ście lub odej­ście. Męż­czy­zna nie na­rze­kał. W jego fa­chu była to aku­rat nad­zwy­czaj przy­dat­na ce­cha.

Po sze­ściu wy­tar­tych ka­mien­nych scho­dach nie­po­zor­ny męż­czy­zna scho­dził nie­śpiesz­nie. Za­trzy­mał się przed uchy­lo­ny­mi drzwia­mi do „Kró­la Mi­no­sa” i wci­snął ka­pe­lusz głę­biej na gło­wę. Otwo­rzył wie­rze­je pew­nym ru­chem i wkro­czył w zgiełk szyn­ku bu­cha­ją­cy smro­dem kiep­skie­go piwa, ta­nie­go ty­to­niu i stę­chłe­go potu. Bi­ja­ty­ka wkro­czy­ła w fazę, kie­dy nie wia­do­mo było już, o co po­szło, i trud­no było oce­nić kto, z kim oraz prze­ciw komu. Ogól­nie rzecz bio­rąc, więk­szo­ści uczest­ni­ków za­czy­na­ło po­wo­li świ­tać, że może le­piej jed­nak wró­cić do pi­cia. Pro­wo­dy­rzy i naj­bar­dziej krew­cy bo­jow­ni­cy albo już le­że­li nie­przy­tom­ni na pod­ło­dze, albo opa­dli z sił na tyle, by za­cząć za­sta­na­wiać się nad sen­sem ca­łej tej awan­tu­ry. A że po­wo­dy, jak zwy­kle, były bła­he, ko­lej­ni klien­ci wzru­sza­li ra­mio­na­mi, sta­wia­li po­przew­ra­ca­ne krze­sła i wra­ca­li do znacz­nie bar­dziej waż­kiej czyn­no­ści, czy­li chla­nia na umór.

Nie­po­zor­ny czło­wiek, zręcz­nie wy­mi­ja­jąc ostat­nich wal­czą­cych, pod­szedł do kon­tu­aru. Mi­no­taur wy­sta­wiał wła­śnie na pół­ki co lep­sze trun­ki, scho­wa­ne na wy­pa­dek wszel­kich obiek­tów la­ta­ją­cych. Sza­ry męż­czy­zna po­ło­żył na szynk­wa­sie wa­li­zę i cier­pli­wie cze­kał. Szyn­karz, skoń­czyw­szy swo­je za­ję­cie, wró­cił do try­bu spo­czyn­ku cha­rak­te­ry­stycz­ne­go dla wszyst­kich bar­ma­nów – prze­cie­ra­nia szklan­ki brud­ną ścier­ką. Mi­nę­ło do­pie­ro kil­ka chwil, gdy zmarsz­czyw­szy brwi, za­uwa­żył wa­li­zę le­żą­cą na po­pla­mio­nym bla­cie. Pod­szedł i dźgnął ją pal­cem.

– Piwo po­pro­szę, mój do­bry czło­wie­ku.

Mi­no­taur wzdry­gnął się. Wie­le w ży­ciu do­świad­czył, z ga­da­ją­cy­mi wa­li­za­mi włącz­nie, ale żeby go któ­ra do­brym czło­wie­kiem na­zwa­ła, usły­szał po raz pierw­szy. Uniósł wzrok i wte­dy do­pie­ro do­strzegł wła­ści­cie­la wa­li­zy, któ­ry po­wtó­rzył proś­bę.

– Piwo po­pro­szę. – Nie­po­zor­ny czło­wiek po­parł swo­je ży­cze­nie kil­ko­ma gro­sza­mi po­pchnię­ty­mi po bla­cie w stro­nę bar­ma­na.

W ob­li­czu dość nie­ja­snej sy­tu­acji Mi­no­taur sku­pił się na tym, co ro­zu­miał świet­nie. Mo­gły go wa­li­zy prze­zy­wać, mo­gli lu­dzie po­ja­wiać się zni­kąd, ale pie­niądz to pie­niądz. Bar­man zgar­nął gro­sze i na­peł­nił ku­fel trun­kiem spie­nio­nym jak woda w szam­bie. Chy­ba na­dal nie do koń­ca pew­ny swe­go, po­sta­wił go na bla­cie do­kład­nie w pół dro­gi mię­dzy wa­li­zą a męż­czy­zną. Nie­po­zor­ny czło­wiek, by wspo­móc pro­ce­sy po­znaw­cze bar­ma­na, przy­su­nął ku­fel bli­żej sie­bie. Mi­no­taur ode­tchnął z ulgą. To jed­nak nie był je­den z tych dni.

– Po­dob­no wie pan, gdzie znaj­dę lu­dzi, któ­rzy nie mają nic prze­ciw­ko bar­dzo cięż­kiej pra­cy? – za­py­tał nie­po­zor­ny czło­wiek.

Mi­no­taur zmarsz­czył brwi i spoj­rzał na roz­mów­cę, jak­by zo­ba­czył go po raz pierw­szy. Oce­nił sza­ry gar­ni­tur, osza­co­wał sza­ry ka­pe­lusz, otak­so­wał wa­li­zę. Prze­rzu­cił brud­ną ścier­kę przez ra­mię i zło­żył ręce na pier­si.

– Może wiem, może nie wiem – mruk­nął pod no­sem.

Nie­po­zor­ny męż­czy­zna po­ło­żył na bla­cie kil­ka bank­no­tów. Mi­no­taur zgar­nął je, prze­li­czył szyb­ko i scho­wał do kie­sze­ni za­pla­mio­ne­go far­tu­cha. Na­chy­lił się nad roz­mów­cą z krzy­wym uśmie­chem.

– Za pa­pier­ki to mogę po­wie­dzieć tyle, że ow­szem, wiem.

Sza­ry czło­wiek wzru­szył tyl­ko ra­mio­na­mi i się­gnął do wa­li­zy. Wy­cią­gnął nie­wiel­kie, bo­ga­to zdo­bio­ne puz­der­ko i prze­su­nął je w stro­nę bar­ma­na. Mi­no­taur pod­niósł je ostroż­nie i otwo­rzył. W środ­ku, za szyb­ką, mała po­stać zwró­ci­ła w jego stro­nę peł­ną smut­ku twarz. Krzy­wy uśmiech mo­men­tal­nie znik­nął z twa­rzy szyn­ka­rza.

– Sta­bil­na?

– Oczy­wi­ście.

Mi­no­taur rzu­cił szyb­ko po­dejrz­li­wym okiem po sali. Pe­wien, że nikt spo­tka­niu uważ­niej się nie przy­glą­da, scho­wał puz­der­ko pod ba­rem.

– A jak bar­dzo cięż­ka ta ro­bo­ta ma być?

– Chcę zna­leźć ko­goś, kto nie chce być zna­le­zio­ny.

– Ca­łe­go czy w czę­ściach?

– Wo­lał­bym ca­łe­go, ale po praw­dzie, to głów­nie in­te­re­su­ją mnie in­for­ma­cje, któ­re de­li­kwent po­sia­da. Środ­ki, me­to­dy i kon­se­kwen­cje po­zo­sta­wiam w ge­stii wy­ko­naw­cy, byle bym do­wie­dział się, cze­go chcę.

– A sam de­li­kwent kto?

– Nikt zna­czą­cy, ucie­ki­nier od Ci­chych Sióstr, ulicz­nik. Że jest na­dal w mie­ście, to wiem na pew­no.

– Od Ci­chych Sióstr, po­wia­dasz pan... – Mi­no­taur po­dra­pał się po gło­wie. – No to może być cię­żej. Na szczę­ście znam ko­goś ide­al­ne­go do ta­kiej ro­bo­ty. Mło­dy jest, ale zdol­ny i na­wet z Czy­nią­cym po­wi­nien so­bie dać radę.

– To świet­nie. Gdzie go mogę zna­leźć?

– Przyjdź pan ju­tro, pod wie­czór.

Nie­po­zor­ny czło­wiek bez sło­wa wstał, uniósł ka­pe­lusz na po­że­gna­nie, dźwi­gnął wa­li­zę i opu­ścił szynk. Mi­no­taur tym­cza­sem przy­wo­łał ge­stem ob­dar­te­go chłop­ca, któ­ry sie­dział na zy­dlu obok wej­ścia. Rzu­cił mu mo­ne­tę gro­szo­wą.

– Znaj­dziesz mi Wilcz­ka i po­wiesz, że jest ro­bo­ta. Ma tu być ju­tro pod wie­czór. I żeby się nie po­ka­zy­wał z resz­tą tych swo­ich kun­dli, bo go­ści wy­stra­szy. Ro­zu­miesz? No, to leć.

Chło­piec po­ki­wał gło­wą i wy­biegł z szyn­ku. Mi­no­taur tym­cza­sem wró­cił do prze­cie­ra­nia szklan­ki. Po chwi­li za­uwa­żył sto­ją­cy na bla­cie pe­łen ku­fel piwa. Zmarsz­czył brwi i po­pa­trzył wo­kół skon­fun­do­wa­ny. A to skąd się tu wzię­ło? W koń­cu wzru­szył ra­mio­na­mi i wy­chy­lił szkla­ni­cę jed­nym hau­stem. Pro­we­nien­cja może nie­zna­na, ale tru­nek mar­no­wać szko­da.
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